
Cena grosze. Lublin, Niedziela 9 Kw ietnia 1911 r. Rok V IEDIJER
AdmlBlatrecja otw arta od gadziny tO-ei 
de 3-8] pepoł. I ed 5-e| de 7-ej wlecz.

Redaktor uh lego ?sfiępoa p rzy jm y *  
ed $edł)n# 12-ej de 2-ej popołudniu

R e d a k c j a  i  A d m i n i s t r a c j a  a l l c a  K r a k . - P  r? .edm  M> 6 0 .  T e le f .  JK{1» 2 8 2 .

Cena Prenumeraty:
tV Lublinie z odnoszeniem 
o domów: rocznie 5 rb. 
O kop., półrocznie 2 rb. 

~>0 .kop., kwtrte.nie 1 rb 
sO kop,, miesięcznie 45 
top., tygodniowo 15 kop,

Z PRZESYŁKĄ PO CZT. 
Rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb. kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop 50 
Zagranicą 8 rb. recznle

Z *  en* eiir. tsmlejseow. ZU k.

Cena Ogłoszę*:
Na 1 stronie wiersz je>- 
dnoszpeltowy petitem lub 
jego miejsce 25 kop. n* 
3-ej stronie ]5  koc., ns 

4-ej stronie 10 itop. 
Margines środkowy jed 
eorazowo— 4 rb., następ 

n» razy 3 rb. 
Nekrologi z* wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się 

Skrzynka pocztowa Ni 62

Xs

Jtieopłacciie egzemplarze „Kurjera“  8. 14 b. m. wstrzymamy.
KALENDAMYK,

Olbljeteka publiczna Ins. Hieronima kopaclńekleg Otwarta 
ed 10 do 2 pop. i od 5 do 8 wieczorem. Ulica jezuicka 
gmach po-Dominikański.

Czytelnia Społeczna. Otwarta od 9 rar.o do 9 wiecz 
Ulica Królewska to 11.

Lubelskie T-we szerzenia oświaty „Św iatłe“ . Kancelarje 
otwarta od 10 rano do 3 popołudniu i od 5 do 7 wieczorem. 
Ulica Krakowskie-Przedmieście to 60 w redakcji „Kurjera*. 
Przyjmują się opłaty od członków.

Czytelnia lubelska (ul. Bernardyńska gmach szkoły Han­
dlowej). Otwarta od 10-ej do 12-ej i od 4-ej do 7-ej.

Związek Równouprawnienia Kobiet Polskich w Lublinie, 
(ulica Czechowska 5), co drugi Piątek urządza zebrania dy­
skusyjne z referatami dla swoich członków.

Związek Murarzy w Lublinie (dom Zeifsteina naprzeciwko 
bioskopu „Sfinks“). Zapis członków i przyjmowanie składek 
członkowskich codziennie w dnie powszednie od 6— 8, w  
dnie świąteczne i niedzielę od 9— 10 rano.

Wschód Słońca o godz. 5 m. 48, zachód o g. 6 m. 24.

PDŁCt POD BUDOMłE DO SPRZEDJkMtk
o

Przy samym przystanku kclei żelaznej Nadwiślańskiej S W  I D N I K w m'ejscovoScl lesistej, pomlę- 
•    dzy łasa ml rzą d o w em i i sz pita Ineml ---------  --------  . ■■■  -

d . z , i g s i ę ć  a o a i i r u t  j a z d y  3 r c le ją ,  z  I - " U / b l i n a .
Wiadomość u gecm etiy  przys. Zygmunta Majewskiego W Lublinie Krak.-Przedm N® 39, telef. 199.

irhULODONT
Niezbądny K R E M  i E L I K S I R  d o  ZE.BOW 

Utrzymuje z ą b y  b ia ło ,czys to  i zdrowo.
źa.dać wsze,dzie

n a d e s ł a n e -
Niniejszym z <  w iądł mlam, ze p. Henryk Fli 

sk l, lekarz z Garbcwa, odmówi! propozycji mej Sądu 
honorowego. Wyczerpawszy w ten Sfcsób środki 
polubowne, występuję na drogę prawną.

W ła d ys ła w  S karżyński.
G a rb ó w  7 k w ie tn ia  1911 A  t e k a r z .

Praca kobiet w ilacti Mnich.
Z badań nad historją ku ltury wynika, 

że w epoce średniowiecznej, którą miesz­
czańscy moraliści przedstawiają jako naj­
odpowiedniejszą, idealną dla kcbiet, kwe- 
stja kobeca była kwestją gospodarczą, 
kwestją życiową dla wielkiej części kobiet. 
Znany historyk kultury Lamprech pisze: 
»Nigdy kwestją kobieca nie była bardziej 
palącą, jak w miastach w 14 i 15 stule­
c iu ". Przewaga kcbietbyla w wiekach śre­
dnich jeszcze większa niż dzisiaj. W No­
rymberdze n. p. przypadało w roku 1449 
na 1000 mężczyzn 1207 kcbiet. U żydów 
frankfurckich był w tymże czasie stosunek 
mężczyzn do kobiet jak 1000 do 1400. 
Z  szczególnych społecznych powodów zw ięk­
szył się jeszcze ten nadmiar kobiet. Bowiem 
wielka część wiecznie wędrujących kupców 
ówczesnych nie żeniła się prawie całkiem, 
lub dopiero bardzo późno. Rzadko też 
żenili się czeladnicy rzemieślniczy, zmusze­
ni mieszkać u swych majstrów. Przedew- 
szystkim zaś przyczyniała się do powięk­
szenia nadmiaru kobiet wielka liczba celi- 
batarjuszów, do których należało nietylko 
urzędowe duchowieństwo, lecz i całe chma­
ry  świeckich i klasztornych ludzi. Wszy­
stkie te stosunki zaostrzają kwestję kobiecą 
w wiekach średnich. Zdanie, iż kobieta

należy ty lko do ogniska domowego, było 
w owym czasie równie niesłuszne, jak 
dzisiaj.

Na pytanie, co średniowiecze uczyniło 
dla t ) lu  samodzielne pracujących kobiet, 
wskazują nam przedewszystkim na wielką 
liczbę cobroczynnych zakładów, klasztorów 
itd  Przez to j dnak nie zmniejszyło się 
ogólnej ich nędzy, nie rozwiązało się kwe- 
stji kobiecej. Przeważnie były te zakłady 
i konwenty zakładami ubezpieczeniowemi 
dla żeńskich członków bcga ty ih  stanów, 
zakładami, do kiórych Irzeba było złcżyć 
od 1400 ra v e t  do 9 tysięcy rubli w 
dzisiejszej walucie by być przyjętym.

Badania historyczno-naukow-e dowio­
dły, że wbrew wszystkim mieszczańsko- 
cechowym porządkom i poględom kobiety 
musiały szukać wyjścia z nędzy swej przez 
samodzielną pracę zarobkowe.

Kcbiety weszły do wielu cechowych 
rzemicsł; w zawcdzie tkackim liczba ich 
przewyższała liczbę mężczyzn. Zarobku­
jące kobiety były w rzemioshch cechowych 
po części majstrami, po części robotnicami 
zwykłemi. Żeńscy „majstrowie" na pod­
stawie lubeckiego układu cechowego zatru­
dnieni byli przeważnie w następujących 
zawodach: cyru l ków, piekarzy, obrabiaczy 
bursztynu, piwowgiów, handlarzy ryb, zło­
tników, wyrabiaczy skrzyń handlarzy weł­
ny, garbarzy, kołodziejów, wyrabiaczy sprzą­
czek i krawców. Jeszcze więcej niż w ce 
chach, było zarobkujących kcbiet poza ce­
chami. Naprzykład bardzo dużo szynkarek. 
Z kronik dowiadujemy się, że miejskie pie­
karnie kołaczy były zarządzane w 15. i 16. 
stuleciu zawsze przez kobiety, a nawet 
waga miejska miasta Lubeki oddana zo­
stała w r. 1453 pewnej wdowie. Że dawno 
już bardzo istniały nauczycielki, wiadomo 
powszechnie. Dozorczyniami szkolnemi by­

ły przeważnie córki mieszczan, a także żo­
ny rzemieślników i żeglarzy. Wiadomo też 
oddawna, że w wiekach średnich było dużo 
lekarek. Bardzo wielka ilość kobiet zajęta 
była jako przekupki i kramarki. Już w ro­
ku 13C0 usunięto stare prawo, uzależnia­
jące postępowanie kobiet od woli mężów 
lub opiekunów i dano kcbietom równe pra­
wa z mężczyznami: wynikło to tylko z nę­
dzy gospodarczej. Pcmiędzy kobietami 
zarobkującemi były nietylko wdowy, które 
według statutu cechowego miały prawo w 
dalszym ciągu prowadzić rzemiosło swego 
męża, lecz były także niezamężne m is trzy­
nie jakoteż mężatki, które same łub ze 
swym mężem albo też z kimś trzecim 
uprawiały razem rzemiosło.

jak  więc widać, nie odnoszono się w 
owym czasie z takim uprzedzeniem do za­
robkujących kobiet, jak to jest dzisiaj. Te 
setki i tysiące samodzielnych, „zbytecznych" 
kcbiet, znajdujących pomieszczenie i zaro­
bek w warsztatach, n e mogły oddać się 
„naturalnemu swemu zawodowi" - t . j .  go ­
spodarstwu i macierzyństwu. I dziś po 
wielkich przewrotach w życiu gospodar­
czym i duchowym ludzkoś:i, które odby­
wały się setki lat, żąda kob eta w całej
pełni takich samych praw dla siebie co I
mężczyzna, tak w życiu zawodowym jak i 
społecznym. Dotąd pozbawioną jest praw 
na wszystkich prawie polach. Praca zrów­
nała płcie. A  równe obowiązki równe za
sobą pociągają i prawa. R T.

Kląska czy vyzvdenie.
Warszawski „Goniec Wieczorny* zabrał głos 

w  sprawie emigracji naszej do Parany 1 to zwal­
czając gołosłowne 1 nieuczciwe zarzuty 1 kalumnje



rzucane przez naszą prawicę społeczną rzekomo 
w celu obrony Interesów .narodowych*

.P ra w ie  jednocześnie w dwuch pismach war­
szawskich ukazały się artykuły, rzucające gromy 
na  wznowioną agitację wychodź:zą do Parany*  
pisze Goniec .Agitację tę ma  prowadzić wysłan­
nik ks. Anusza z Araukarjl—  p. Pankiewicz*.  D a ­
lej: .Or jentując się w tej sprawie rzeczowo 1 
możliwie bezstronnie,  postaramy się wywodom 
.Gaze ty  Warszawskiej* i .Słowa* przeciwstawić 
trochę faktycznych danych.

Rząd brazylijski rzeczywiście ogłosił, że o- 
flaruje przejazd darmo z Hamburga  do dn. 30 
c ie rwca  *) r. b. rodzinom wychodźców, które wy­
każą zdolność pracy na roli — będą one miały 
wydzielę ne parcele leśne na dogodne spłaty,  na 
których, po wykarczowanlu,  zakładać mogą osady.

Agitacja p. Pankiewicza ograniczyła się do 
kilku odczytów o Paran ie  I warunkach,  w jakich 
tamtejsze osadnictwo pozostaje, głównie miał j e ­
dnak na celu werbowanie pewnej liczby nauczy­
cieli ludowych z naszych semlnarjów nauczyciel­
skich. bo tych, coraz liczniej zakładane polskie 
szkoły w Paranie,  gwałtownie potrzebują.

W chwili, gdy zalani j es teśmy wprost wia­
domościami o masowym wychodźtwle zarobkowym 
do Niemiec, —  rozdzieranie szat nad paru tysią ­
cami małorolnych lub bezrolnych, Idących szlakiem 
już utorowanym, za pośrednictwem, nie obliczo­
nym na wyzysk, w warunki,  zapewniające dotych­
czasowym nędzarzom lepszą egzystencję i normal­
niejsze warunki rozwoju, wydaje mi się wprost 
zbyteczne.  Tani  patrjotyzm każe jednak ut rzymy­
wać,  że tamci .wracają,* chociażby nawet  zde­
moralizowani, ogłupieni, wyzyskani,  ale przynoszą 
ze sobą pieniądze 1 pomnażają tym sposobem bo­
gactwo ogólne, gdy ostatni osiedlają się na ob­
czyźnie i są rzekomo straoenl dla kraju. Porozu­
miejmy się: — ekrpans a we wszystkich gęściej 
zaludnionych krajach jest  konieczna; zrozumieli to 
praktyczni Niemcy, którym nledość zamorskich 
kolonjl, lecz pcha ją gwałtownie .Drang  nach 
Osten;" osadnictwem stoi potęga Angljl, a Belgja 
zakłada specjalne szkoły, kształcące przyszłych o- 
sadnlków; gieografja u nich jvst tak wykładana,  
aby przygotowywała młodzież do eksploatowania 
nieznanych jej terenów. U nas za to tworzenie 
się zwartych i bynajmniej niewyns rcdowionych 
kolonjl polskich w Paran ie  uważane jest  za klęs­
kę, niemal za odstępstwo, któremu zapobiegać na­
leży.

Tymczasem weźmy od tamtejszych "działa- 
czów i naocznych świadków trochę wiadomości o 
wychodźtwle polskim w Paranie.  Tak  zwana przed 
dziesięciu laty gorączka brazylijska była rzeczy­
wiście szkodliwa; pod wpływem niezdrowej ag i ta­
cji, znowu Inscenizowanej przez agientów prus 
kich, tłumy pędziły na oślep, nie znając gruntu,

*) Z biura opieki nad wychodźcami otrzymujemy ko­
munikat, zawiadamiający, że przejazd przez Tryjest na 
koszt rządu brazylijskiego  przedłużony został do końca 
bieżącego roku (Przyp. Red. .Kurjera* )

1

T a j n e  i n s t r u k c j e  j e z u i t ó w .
Jezuici portugalscy w ciskają  się i do nas. 

Wypędzeni z Portugalji,  sznurami całemi obsiedli 
A u str ję .  Jedna ich część osiedliła się w K a -  
rolow ych  Warach (Karlsbad), inna spadła na 
Morawy i Ś ląsk , inna wreszcie poleciała do Ga­
licji.

W  Wielkim Pietw ałdz ie  zakupili w je s ien i  
u b ieg łego  roku znarsae  grunta  i będą tam bu­
dować ogromny klasztor.

W  Dziedzicach, Karwinie  i Cieszynie prze­
byli j u ż  zimę i rozpoczną wkrótce sw e krucze  
rzemiosło, śpiesząc na pomoc zagrożonym pla­
cówkom polskich jezuitów w Galicji.

N ie  od rzeczy będzie zapoznać szerokie ko­
ła  czytelników z działalnością tych braciszków  
i  .T o w a rzy stw a  Jezusowego* i to na podstawie  
„Instrukcji ta jn ych * , stanowiących niejako dal­
szy  c iąg A ktu  K onstytucyjnego przezacnego t e ­
g o  stow arzyszenia .

Podczas wojen religijnych, jakie miały  
miejsce w Niem czech, niektóre kolegja jezuickie  
zosta ły  zdobyte i przetrząśnięte przez zw o le n -

na  którym osiedlać się chciały. Zakupywano trzę­
sawiska,  nawiedzane przez stałą f brę, osiedlano 
w klimacie zabójczym dla Europejczyka,  padano 
wreszcie ofiarą kompanjl  przewozowych. Pomimo 
to jednak kilkadziesiąt  tysięcy wytrwało, nadludz­
kim wprost wysiłkiem wykarczowało dziewicze la 
sy, zbudowało osady, zagospodarowało się i two­
rzy dziś wolne, zamożne I szczęśliwe społeczeń 
stwo. „Najpiękniejszą stroną kolonjl polskich w 
Paran ie  — mówi krakowski „Przegląd Emigracyj­
ny* —  są dzieci jasnowłose, zdrowe, śliczne; nikt- 
by w nich nie poznał tych nieszczęsnych Istot, 
wałęsających się po naszych drogach,  o krzywych 
nogach 1 wydętych brzuchach,  bladych, źle odży­
wianych.  Rasa zatym jest  dobra,  tylko warunki,  
w jakich żyje, nieodpowiednie*. Cl osadnicy, zdo­
bywszy dach nad głową, przedewszystklm pomy­
śleli o zdobywaniu kośckłów 1 szkół dla swoich 
dzieci. Kościół naturalnie miał być katolicki, a 
szkoła polska. Co do tej ostatniej  natknęli się na 
trudności. Do obsłużenia kościoła zawsze znalazł 
się ksiądz w licznych tamtejszych misjach, w szko­
le więc, za jego pośrednictwem, osadzono zakon­
nice często słabo mówiące po po polsku, od lat 
nie mające żadnych stosunków ze starym k r a ­
jem*. A lud chciał, aby mu ta, tak długo broniona 
oświata,  przychodziła z bezpośredniego polskiego 
źródła. W tym czasie właśnie osiedlił się w jed­
nej z kolonjl parańsklch,  Araukarjl,  ks. Anusz, 
proboszcz wiejski z pod Mińska Mazowieckiego; 
zmuszony wyemigrować,  wywiózł z kraju nlezużyt- 
kowaną energję i zapał  ludowego działacza,  poz­
bawiony był przytym klerykalnego szowinizm, któ 
ry każe ludowi narzucać swoją formę myślenia. 
Zamarzył  z Araukarjl,  mówiąc nawiasem, wyjątko­
wo od natury pad względem klimatu 1 położenia 
grutitów uposażonej,  stworzyć „młodą Polskę*,  z 
kółkami rolnlczeml, kasami  pożyczkoweml, z bi- 
bljotekaml, czytelniami, domami  ludowemi Itp. mo- 
gącemi się w swobodnej atmosferze prawidłowo 
rozwijać. Przedewszystklm trzeba było zaradzić 
bolączce szkolnej— niedostatecznemu 1 wadliwemu 
nauczaniu,  s tara się więc sprowadzić do coraz 
liczniej zakładanych szkół —  nauczycieli świeckich 
ze starego kraju. Mamy przed sobą cały szereg 
fotografjl, zdjętych z osad polskich w Araukarjl.  
Oto biały, duzy i wygodny dom, otoczony sadem 
brzoskwiniowym o ścianach,  pokrytych pnąceml 
różami,— winnice, których uprawy nauczył się nasz 
chłop od sąsiedniego osadnika Włocha,  dając mu 
wzamlan umiejętność plantowania nieznanych tam 
naszych zbóż, ruchliwy a energiczny ksiądz-pionter, 
na koniu, kierujący ścinaniem olbrzymiego b ra z y ­
lijskiego płatana,  wreszcie grupa obchodu Listopa­
dowego. Na froncie te piękne, zdrowe, biało u- 
brane dzieci polskie, ża niemi starsi ze sztanda­
rami; obchód pamiątki,  o której nie wiedzieli w 
ojczyźnie 1 którą czcić dopiero się pod obcym nie­
bem nauczyli.. .

Rozpatrując się w mapie Parany ,  znajdujemy 
jeszcze znaczne obszary nlezaludnlone, a zdatne 
do kolonizacji. Kilkadziesiąt  tysięcy osadników

ników r tf irm aeji .  Z i a i  ziono wtedy w archi­
wach egzemplarze rękopiśmienne Monita S ic r e -  
ta*) oraz dwa wydania prawie współcześnie dru­
kowane: pierwsze w Pradze czeskiej, drugie  w 
Padwie.

In stru k c ji  tajne zosta ły  po raz pierwszy  
wydane w Paryżu w 1 6 6 1  roku i do dziś dnia 
istnieją rękopisy łac ińsk ie  daty w cześniejszej.

*  *
*

Instrukcje poufne Towarzystwa Jezusowego.
W S T Ę P .

„Przełożeni n iech pilnie s trzeg ą  tych in ­
strukcji poufnych i niech j e  u siebie przecho­
w ują  i zaledwie niewielu z pośród professów**)  
niech ich udzielą— o ileby jednak było to z po­
żytkiem Tow arzystw a, niech udzielą niektórych  
instrukcji i nieprofissom, lecz pod pieczęcią mil­
czenia i nie jako napisanych wczęśaiej przez 
kogo ś innego, lecz jak  gdyby poczerpniętych  
z własnego doświadczenia tego , który ich udzie­
la. A  ponieważ wielu j e s t  professów w tajem ni­
czonych w te instrukcje, Towarzystwo od chwili  
sw ojego  założenia zastrzegło  sobie, ażeby żaden  
z tych, którzy je znają, nie m ógł przejść do

*) Instrukcje tajne.
**) Zakonnicy,  którzy złożyli śluby uroczyste.

ośiąśćby tam mogło, tworząc już zwarte jednople- 
mlenne społecz, ństwo; dodajmy jeszcze,  że nasi 
włoścjanie dorabiają się tam dostatku względnie 
szybko I nie rzadkie są już 500 morgowe polskie 
osady.

Słówko jeszcze o tych, którzy powracają z 
zarobloneml pieniędzmi do kraju z północnych 
stanów Ameryki.  Pracując przez kilka lat w ko­
palniach lub fabrykach,  kosztem sił, wyczerpania 
zarówno fizycznego jak 1 moralnego, zdobywają 
pewne sumy —  nie przynoszą więc na grunt  r o ­
dzinny żadnych pierwiastków twórczych.

Może być jednak,  że gdy z tych, tek licznie 
rozrodzonych i „odrodzonych* osadników pa ra ń ­
sklch, pewien procent młodego pokolenia, nauczo­
nego miłości ojczyzny, powróci, wtargnie on w t e ­
dy w zatęchłą I martwą  atmosferę wsi polskiej i 
zacznie w niej krzesać nowe życie.

■ U M  I  M D I  PAŃSTWA.
Wedle ogólnej optnjl, Interpelacyjne posie­

dzenie Rady Pańs twa ma znacznądoniosłość,  s ta r ­
ły się bowiem na gruncie pojmowania „konsty­
tucji* dwa prądy 1 wyszedł z nich zwycięsko ten, 
który utrzymuje,  że nadane raz państwu ustawy 
zasadnicze powinny być szanowane,  a ciało p r a ­
wodawcze od zamachów ze strony rządu zabezpie­
czone. Większość czwartkowych mów stała na 
wykokoścl sytuacji. Przemawiali  najwybitniejsi 
przedstawiciele frakcji parlamentarnych.  Interpe­
lację złożył i uzasadnił  w sposób spokojny i po­
ważny prezes grupy centrum, książę Mikołaj Tru-  
beckoj, b. marszałek gubernjainy szlachty mo ­
skiewskiej.  Prawną  stronę interpelacji rozwinął 
szczegółowo znakomity prawnik rosyjski, prof. Ta-  
gancew. W wymowny sposób bronił Interpelacji 
jeden z najświetniejszych mówców rosyjskich, s e ­
nator  Koni.

Przedstawiciel  grupy posłów polskich Ignacy 
Szebeko odniósł sukces efektowną^mową, w której 
najwięcej się p :doba ł  ustęp o rozpoczęciu obecnie 
walki z reakcją,  która,  nazajutrz po walce z r e ­
wolucją tym się odznacza,  że zaczęła się od 
gwałcenia praw zasadniczych.  Hrabia Ołsufjew 
wystąpił w sposób bezwzględny i stanowczy. Pra 
wlcowlec Ofroslmow nie miał posłuchu. Mowa Stl- 
szińskieęo przeszła bez wrażenia.  Charakte rys tycz­
nym jest, że kiedy Szrejber,  b. starszy prezes 
petersburskiej Izby sądowej,  którego zwolennicy 
Stołypina wysunęli jako głównego jego obrońcę, 
ze stanowiska prawnego zaczął  rozwijać najsilniej­
szy, zdaniem stołyplńców, a rgument ,  że interpela­
cja godzi nie w premjera,  ale w osobę samego 
monarchy,  prezes Aktmow przerwał mu przemó­
wienie, nie pozwalając wciągać osoby monarszej  
do dyskusji, co zyskało ogólną aprobatę.  W ra ż e ­
nie wczorajszego posiedzenia w kołach politycz­
nych ogromne.

innych zakonów, z wyjątkiem Kartuzów, a to  
z powodu odosobnienia, w  jakim  ci zakonnicy  
żyją ,  oraz milczenia b zw zględnego , jakie zucbo- 
ehowują, co też u s t a ł o  zatwierdzonym przez  
S to l icę  św iętą .

„N a  w sz  lk i sposób strzedz się należy , by 
te instrukcje nie wpadły w obce ręce, albowiem  
przez zazdrość względem naszego zakonu mo­
głyby  być f i ł s z y w ie  wytłumaczone.

„Gdyby się to j dnak zdarzyło, (od czego  
niech B ó g  uchowa) należy wyprzeć się, żeby 
to miało być wyrazem przekonań T ow arzystw a,  
każąc to zaprzecz nie potwierdzić tym z pośród 
nas, o których napewno wiadomo, że n ie  są  
wtajemniczeni i należy  prz<ciwstawić temu n a­
sze instrukcje ogólne i zalecenia czyli regułę ,  
bądź drukowaną, bądź pisaną.

„N iech  przełożeni badają troskliwie  a o -  
strożnie, czy którykolwiek z naszych nie odkrył  
tych instrukcji komu obcemu. Niech nikt ich 
nie przepisuje ani dla 'siebie, ani dla drugiego ,  
ani też  nie pozwoli, by k toś inny je przepisał, 
chyba z wiedzą g ienerała  lub prowincjała zako­
nu, a je ż e l i  zachodzi wątpliwość, czy ktoś j e s t  
zdolny do zachowania tak w ażnych  tajemnic, 
niech mu powiedzianym będzie odwrotnie i niech  
będzie wydalony ze zgrom adzenia*.

D . e. n.



Nowe powstanie w Albanji.

Wśród  ludności  a lbańskiej  w okręgu  Skutar t  
wszczą ł  się ruch zbrojny,  który jes t  u w aż any  pow­
szechnie  jako początek  nowego  powszechnego  pow­
stania przeciw władzy tureckiej .  Na czele akcji  
stoi by.ły ba j ra k t a r  z Mltrowicy,  ci eszący się wśród 
a lbańczyków ogromnym poważ an ie m Issa Boleti-  
nac,  p r zebywający  od sze reg u  lat  w Cz arnogór zu .  
Bolet lnac,  n iegdyś  u lubieniec Abdula  H am ld a ,  już 
podczas  rewolucji  młodoturecl t iej  wystąpi ł  z p r o ­
g ram em  zupełnej  autonomj l  a lbańskiej  i p r ze s t r ze ­
gał  p rzywódców plemion p rzed p o ł ą z e n i e m  się z 
młodotu rkaml  bez uzysk an ia  obow iązu jącego  p r zy ­
rzeczenia  zupełnej  autonomj l .  W razie p rzec iw­
nym przepowiada ł ,  że n as tąp i  zupe łne  podbicie 
kraju przez Turc ję  zreformowaną .

Wó w cz as  nie zważa no  na  j ego przestrogi .  
Dziś, gdy sprawdzi ły się iego p rzewidywania ,  ku 
niemu zwraca ją  się wszys tal e  oczy 1 Bolet lnac,  
stał się uzna ny m k ie rownikiem ruchu na rodowego .  
Opiera on swój plan działania na  śc i s łym p o ł ą ­
czeniu wszystkich szczepów w walce z pańs twem  tu ­
reckim, na  sojuszu z C z - r n o g ó r ą  i Bu łg a ram i  m a -  
cedońskieml.  Z a  jego  s t a ra n i e m  katolicy a lbańscy 
porozumieli  się już z m uz u łm ań sk i em i  t po r az  
pierwszy obie grupy wys tę pu ją  wspólnie przeciw 
nieprzyjacielowi.

Wo be c  faktu,  że Bo let lnac korzys ta  z g o ­
ścinności  czarnogórskiej ,  i poglose* o jego p o r o ­
zumiewaniu  się z Cz arn ogó rą  w sp rawie w y s t ą ­
pienia przeciw Turcj i ,  r ząd  konstantynopolsk i  
zwrócił  się do Cetynj i  z p rzeds taw ie n ia mi  dyp lo­
ma tyc zn em u Ró wnocześnie zaś goluje się do wy­
słania wielkich sił zbrój ych do objętej  poża rem 
dzielnicy,  co j edn ak  wobec g rożące go  pows tan ia  
w Je menie ,  będz ie  połączone z wielkleml t r u d no ś ­
ciami.

Akcja wojenna  w Albanj i  zna jdu je  się do­
piero w st j ad jum początkowym.  W o b ec  b raku  p o ­
ważniej szych sił tureckich w okręgu  Skutar l ,  po- 
wtańcy odnoszą wszędzie  zwyc ięs twa .  Zdobyl i  w 
Kasa Tuzl  wszystkie  o b w ar o w an e  placówki t u r e c ­
kie, mnós two  broni i amunici i ,  a t akże  kilka a r ­
mat .  Z a ł oga  mias ta  Tuzl  cofnęła się wobec p rz e ­
mocy do ob leganego  przez a lbańczyków fortu Sz i -  
paranlch,  który p awdopodobn ie  również w dniach 
najbliższych upadn ie .  P o z a  okręg skutarskl  do 
tej pory nie rozszerzył  się ruch powstańczy.  Ale 
za równo w Djakowle,  jak Ipeku,  ab ań cz ycy  zaj 
mują wobec władz pos tawę  wyzywającą  i wszys tko 
p rzemawia  za tym,  że pow s tan ie  oga rn ie  kraj  
cały.

Z sejmu pruskiego.
W se jmie pruskim przy ję to  w t rzecim c z y ­

taniu projekt  us tawy ,  zaprowa dza jące j  policję p a ń ­
s twową w obwodzie dysel  iorfsklm, a rn b er s k lm  i 
monastyr skim.  Socja l is t a L ie bk n ec h t  w ost rych 
słowach zwa lczał  r eakcy jne  t en denc je  projek tu ,  
nazywając  go podark iem dla ba ronów kopa lnia  
nych.  Wogóle  projekt  j e s t  z a m a c h e m  na  organi  
zacje górników,  j e s t  wogóle p ro jektem nowego 
p raw a  wyjątkowego,  an ty robo tn lczego .  A szerok ie  
warstwy ludu p rzy jmą  n a rz uco ne  Im prawo jako 
wyzwanie  wojenne.  Cen t rowcy  polemizują  z socjal­
ną  dem ok ra c j ą  i d o w od /ą ,  ze p ro jek tow ana  us ta 
wa nie zawie ra  przep isów wyjątkowych,  że jes t  
n aw e t  „ba rdzo"  poż ądana .  Po  wyczerpaniu po le­
miki soc ja l ls tyczno-centrowej o t e nde nc je  nowego  
p rawa,  izba projekt  przyjęła.

Z ruchu współdzielczego.

Tow arzystw o K ooperatystów .
Sp ra wo z da n ie  Z a r z ą d u  T o w a r z y s t w a  K o o p e ­

ra tys tów za  rok ubiegły dowodzi  że To war zys tw o  
rozwi ja  się pomyślnie,  że działa lność j ego coraz  
bardziej  się rozszerza .  Z an im  o poży tec zny m tym 
s towarzyszeniu  pomówimy obszerniej ,  p rzy toczymy 
główniejsze ze sp ra w o zd a n i a  dane .

T o w arz ys t wo  liczyło w końcu roku sp r aw o z­
dawc zeg o  79  członków.  Jes t  to l iczba ba rdzo  m a ­
ła,  jeżeli  w eź mi em y pod u w ag ę  doniosłe za d an ia  
T ow arz ys t wa .

Bi lans w d. 31 ym grudn ia  1910 r. wykazu je  
p rzewyżkę  dochodów n ad  w y da tk a m i  rb.  170 
k. 54.

Pozos ta łość  z r. 1909 na  dobro zo rgan izo­
w an e go  przy Tow.  koopera tystów b iura  in fo rmacy j ­
ne go  S towarzy szeń  spożywczych  wynosi ła rb.  
1,407 kop. 45,  zysk na  wyd awn ic twa ch  rb.  3 2 7  
kop 91,  składki  rb.  3 ,065  kop. 57,  p rowizja  r b .  
3 ,901 kop. 1, ofiary rb. 50;  wyda tki  wyniosły 
ogó łem rb. 5 ,853 kop. 75,  p rzewyżka  za te m  za  r. 
1909 i 1910 stanowi  rb.  2 , 898  kop.  19.

Na  zebran ia ch  dyskusyjnych pp. S tan i s ł aw 
Wojciechowsk i  i Romua ld  Mie lczarek zdawal i  sp ra ­
wę z wycieczki zagran icę  w celu zwiedzen ia  wzo 
rowych hur towni  centralnych;  p. S im o n  mówił  o 
s t a ran iu  koopera tyw wytwórczych w Królestwie 
Po lskim,  a p. Władys ław Kurk lewlcz o to w ar z y ­
s twa ch  k redytowych.

Szczegółowe rozważen ie  poruszonej  w  refe­
r ac ie  p, Kurkiewicza sprawy  d rożyzny k redytu w 
spółdzie lczych To warzys twach  k r edy tow ych  p o w i e ­
rzono komisji  złożonej z pp.: An toniego Donlmlr -  
sk lego,  S te fana  Dz iewulskiego i W ł a d y s ł a w a  Kur-  
klewicza.

Zapoczą tkow anie  w yda wn ic tw a  tan ich b r o ­
szur,  t r ak tujących  o sp ra w ac h  kooperacj i ,  dało 
wyniki  pomyślne ,  p i erwsza bowiem broszura,  o d ­
bi ta  w 3 ,000  egzemplarzy ,  p. t. „ Jeden  za w sz y ­
stkich,  wszyscy za j ed ne go " ,  rozesz ła  s ię  w ciągu 
paru  miesięcy.

Biuro informacyjne S tow.  spożywczych  k ie ­
rowało  p r aca mi  2 go zj azdu de l ega tów  S t o w a r z y ­
szeń  spożywczych;  odbywało n a r a d y  z wybi tn le j -  
szeml  działaczami  w S to w ar zy sz en ia ch  p rowi nc jo ­
nalnych;  w / d a ł o  komolet  ks iążę*  bu ch a l t e ry jn y ch ,  
po trzebnych  do p rowadzen ia  sklepu spożywczego,  
jak również  nap i sany  przez p. S ta n i s ł a w a  Wójcie  
chowsk iego  podręcznik p. t. „Jak za łożyć S t o w a ­
rzyszenie  spożywcze" ,  wreszc ie  odby ło  7 4  lust racje 
i zorganizowało 11 odczytów na  prowincj i .

Związek stowarzyszeń spożywczych.
Odbyła  się w W a r sz a w i e  n a r a d a  okręgo wy ch  

pełnomocników S to war zys zeń  spożywczych  w s p r a ­
wie nakreś len ia  planu p rac  Zw iąz ku .  N a  na ra dz i e  
tej określono t e rmin  p ie rwszego  zebr an ia  o r g a n i ­
zacy jnego  Związku  na  d. 10 cz e rw ca  r. b., g łów­
ną  zaś  t r eść ob rad  s t anowi ła  donios ła sp raw a  
o twarc ia  hur towni  centralnej  1 dokładnej  s t a tys ty ­
ki tych towarów,  w  jakie m a  być ów skład c e n ­
tralny zaprowldowany .  Dwule tn ia  dzia ł a lność  Biura  
Informacyjnego ok aza ła  się bardzo  owocną ,  pozo­
s t a je  j e dn ak  j e szcze  do zba d an ia  koło 60  a r t y ­
kułów.  W tym celu rozes łano  kwest jona r jusz ,  na 
wyniku k tó rego o pa r t ą  będzie decyz ja ,  j ak ie  t o ­
wary na  początek m a ją  s t anowić pod s tawę  o p e r a ­
cji Związku .  Na n a r a d a c h  uchwalono,  że już na  
jes ieni  r. b. hu r townia będzie o twar tą .

Dotychczas  p rzystąpi ło  do Z w ią z k u  140 s t o ­
warzyszeń spożywczych .

Sejm galicyjski.
„Neue  Fre ie  P re ss e *  poda je  w de pe sz y  ze  

Lwowa wiadomość  w sp raw ie  t erminu zebran ia  
s | ? Se jm u  Galicyjskiego,  powątp iewa  p rzecież na 
podstawie własnych informacji ,  czy moż l lweby by-  
°  za raz  po świę tach  Wielkanocnych  odbyć sesję ,  

t ymbardzle j ,  że wedle informacj i  „ N e u e  F r e i e  
r®s s e ‘ > Rusini  nie zgodzą się na  podział  ok ręgów 

wyborczych,  jak to komis ja  r eformy wyborczej  pro­
ponuje 1 z okazj i  kwest j l  wyborczej  wyłoni  się 
podczas dyskusj i  cały kompleks kwest j l  n a r o d o ­
wościowych.
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Z ziem polskich.
Egzaminy w szkołach .  Z a r z ą d  w a r s z a w ­

skiego o t r ę g u  nau ko w eg o  polecił  p rze łożonym ś r e ­
dnich zak ładów naukowych :  w 8 k lasowych g i m ­
naz ja ch  męsk ich  1 w 7 k lasowych g imnaz jach  ż e ń ­
skich zawies ić  wyk łady w dn.  10 ma ja ,  rozpocząć  
egzaminy  15 ma ja  1 ukończyć je  do 21 cze rwca ;  
w 6 I 7 k la sach  szkół  r ea lnych  zawies ić  w yk ład y  
4 ma ja,  za cz ąć  egz am in y  9 ma ja  1 ukończyć je  
p rzed  21 cze rwce ;  we wszys tkich pozozos ta łych 
k lasach zawies ić  wyk łady  2 6  ma ja ,  zacz ąć  e g z a ­
miny 29  m a ja  I ukończyć  p rzed d. 21 czerwca ;  
egzaminy  ws tęp ne  zacz ąć  najwcześnie j  d. 29  ma ja  
i ukończyć do dn.  21 czerwca .

Na Sy be r j ę .  O i e g d a j  z D ąb ro w y  Górnicze j  
w yjecha ł o  znowu przeszło 2 4  rodzin na  S y b e r j ę .

Skon w  120 roku życia,  w  Kowalu  gub . -war -  
szawsklej  zm ar ł  P ink us  G ą s i o r o w s d  w 120 m r o ­
ku życia.  Docz eka ł  on s ię  p ra -p ra wn uk ów,  k tó ­
rych  l iczba r az em  z wnu kam i  wynosi  145.  Z m a r ­
ły t y ł  k r aw ce m  1 p rawie  do osta tnich dni życia  
szył n a  maszyn ie ,  nie  posi łkując się n a w e t  o k u la ­
rami .

Pożary .  Donoszą  z Radomia :  W B o d z e c h o ­
wie spłonęło 7 zagród  włoścjańsklch.  S t ra ty  w b u ­
dynkac h  ubezp ieczonych  wynoszą  rb.  3 ,540.  O p ­
rósz  tego  s t r aty  w ruc no m o śc la ch  nie u b e z p i e c z o ­
nych wyniosły rb.  2 ,570.  Po łożen ie  pogorze lców 
rozpaczl iwe;  robo ty  w polu już się rozpoczęły,  a 
tu n ie ma  czym obs iać  i co ugotować .

W lasach budzechowsk lch spaliło s ię  20  
morgów zaga j n ik a .

Skazanie  re da k to ra .  Odpowiedz ialny r e ­
dak to r  „Kurjera P oz nań sk ieg o" ,  Ziółkowski  sk a z a -  
zany zosta ł  przez sąd  na 220  m a r e k  ka ry  za  to ,  
że przed paru mies iącami  osobiście os t r zega ł  w 
ostatniej  chwil i  juz u r e j e n ta  przed sp r ze da ż ą  pol­
sk iego ma ją t ku  n ie jakiemu P io t rowsk iemu,  u p r z e ­
dzając,  że P.o t rowsk l  jes t  ag le  i t em komisji  ko lon l -  
zacyjnej ,  wobec  czego  m a ją te k  zos ta ł  u r a t o w a n y .

Nowa kolej. Inż. Załusk i  rozpoczął  s tu d j a  
llnji kolejowej  od st. Cho jny  kolei obwodowej  ł ó d z ­
kiej w st ronę T u sz y na  przez Rogów,  N ad to  pro ­
wadzone  być m a ją  s tudja  dalej od T u sz y n a  do 
B e ł - h a t o w a ,  Wi e r u sz o w a  i Częstochowy.

Echa  napadu  na  pociąg. Przy ul. Tuszyf t-  
sklej w L idzt pozbawił  się ż / c l a  wys t rza łem z r e ­
wolweru 21 letni robotnik Józef Baranowsk i .  S a ­
mobójs two miało podobno zwląze s  z na p a d em  n a  
pociąg.  W domu  B. zna leziono b r a u i l g  z kilku 
nas tu  m a g a z y n a m i .

Wychodźctwo.  Naczelnikowi  pow. włoc ław­
skiego  p i econo rozc iągnąć  nadz ór  nad dzlała lnoś  
clą ag len tów,  t rudn iących się w erb o w an ie m robot ­
ników na roboty rolne do Prus ,  i zobowiązać  I ch,  
aby na p rawo  za jmow an ia  się tym procederem w y ­
jednywali  u gube rn a t o ra  pozwolenie na  p iśmie .  
Nas t ępn ie  polecono,  aby wyjeżdżający  za g r a n ic ę  
rob tmcy posiadal i  od nacze ln ika  powiatu ś w i a ­
dec twa,  że  władze ad min i s t r acy jne  nie ma ją  nic 
przeciwko opuszczaniu k raju przez  daną  j e d no s t kę .

Skon biskupa,  w  Żytomie rzu zmar ł  w p i ą ­
tek,  po dłuższej  chorobie,  biskup łucko żytomie r sk i  
Karol  Niedziałkowski .

Roboty prz ym uso we  w  więz ieniach.  Ko mis ja
f inansowa R>dy p ań s t  «a,  ob r adu ją c  nad  p re l im ina ­
rzem  mlnl ste rium sprawiedl iwości ,  wyraz i ł a  „ ż y ­
czen ie , "  by dla więźniów,  zwłaszcza  z klas  n iż ­
szych,  wprowadzić  roboty p r zymusowe  i uciąż l iwe,  
np. roboty z i emne ,  r ąb a n i e  d r zewa ,  osuszan ie  błot  
1 t. p. Z d an i em  komisj i ,  więzienia stały się dla te j  
warstwy,  zwłaszcza  w porze z imowej ,  be z p ła tn y m  
przy tu łkiem,  ba rd zo  n aw et  p onę tn ym  w c z a s a c h  
b raku  mi eszkan ia  I żywności .  Robo ty  t ak ie  o d j ę ­
łyby,  zd an ie m komis j i ,  w ięz ieniom taki  p r z y c i ą g a ­
j ący  cha r ak t e r .

Wojskowe automobile i aeroplany .  W  ci ą ­
gu l ata  r. b., j ak  się dowiadu je  „Warsz .  S ło w o " ,  
podczas  wielkich ma ne w ró w  wojska okręgu  w a r -



K U  R )  E  R 4.

s z e w s k i e g o  po r a z  p i e r w s z y  b ę d ą  z a s t o s o w a n e  
oddz i a ły  a u to m o b i l o w e  i a w j a c y j n e  dla c e lów wy  
w i a d o w c z y c h .  D o  udz i a łu  w o dd z i a ł a ch  aw ja c y j -  
n y c h  m a j ą  b y ć  z a p r o s z o n e  o soby  p r y w a t n e .

Majoraty. N a  s k u t e k  s t a r a ń  w łaśc i c i e l i  
m a j o r a t ó w ,  w  ro ku  1 9 0 6  og ło szono  u s t a w ę ,  z e z w a  
ł a j ą c ą  n a  o d p r z e d a ż  czę śc i  m a j r r s t ó w  w ło ś c j a n c m ,  
k tó r y c h  g r u n t y  s ą s i a d u j ą  b ez p o ś r e d n io  z m a j o r a ­
t a m i ,  a l bo  k tó r zy  d z i e r ż a w i ą  j uż  g run ty  m a j o r a c ­
k i e .

N a j ś w i e ż s z y  p ro j e k t  w p r o w a d z a  z a s a d ę ,  ż e  
n a b y t e  p r z e z  w ł c ś ć j s n  cz ę ś c i  m a j o r a t ó w  p o w in n y  
p o d l e g a ć  p r z e p i s o m  z d. 2 3  c z e r w c a  1891  r . ,  t.  
j .  n i e  m o g ą  b y ć  an i  o d p r z e d a w a n e ,  ani  o d d a w a n e  
w d z i e r ż a w ę  lub w  z a s t a w  n i e - w ł c ś ć j a n o m .  W ł a ś ­
c i c i e l e  m a j o r a t ó w  m o g ą  być  zwolnieni  od  o b o w i ą ­
zku  s k ł a d a n i a  do t u n d u s z u  n i e t y k a ln e g o  su m ,  
o t r z y m a n y c h  ze  s p r z e d a ż y  czę śc i  m a j o r a t ó w ;  w 
r ę k u  właśc ic ie l i  p o z o s t a w a ć  m o że  do 15 pr .  s p r z e ­
da żn e j  s um y .

W K ró l e s tw ie  s p r z e d a ć  m o ż n a  b ę d z i e  c z t e r y  
p i ą t e  m a j o r a t ó w ,  z a ś  p l ą t a  c z ę ś ć  w in n a  z o s t a ć  w 
r ę k u  w łac l c l e l a .

W r e s z c i e  n o w y  p r o j e k t  p o zo s t aw ia  k o m i t e t o ­
w i  u r z ą d z e ń  g ru n t o w y c h  o b o w i ą z e k  o z n a c z e n i a ,  w  
j a k i c h  m i e j s c o w o ś c i a c h  w sc h o d n i c h  po w ia tó w  gu -  
b e rn j i  l ube l sk i e j ,  s i ed l eck i e j  i s uwa l sk i e j  o d p r z e ­
d a w a ć  cz ę ś c i  m a j o r a t ó w  n a l eż y  tylko w ło ś ć j a n o m  
ro s y j sk im .

U marjawitów. G m i n a  m a r j a w t c k a  z a k u p i ł a  
w o s t a tn i c h  c z a s a c h  dw a  m a j ą tk i  z i e m sk i e :  My  
s z e w k o - M a ł o s z e w o  w p ow iec i e  I gub e rn j l  p łocki e j  
o r a z  B e ł ż yn  w  pow.  p łońsk im  gu be r n j i  w a r s z a w ­
sk i e j ,  p a r a f j i  r a d z y m lń sk l e j .  O b a  te  m s j ą t k l ,  z 
k tó r y c h  p i e r w s z y  z a w i e r a  86  włók z i emi ,  zo s t a ły  
r o z p a r c e l o w a n e  p o m i ę d z y  w y z n a w c ó w  s e k t y .  Z  
d ó b r  M y s z e w k o  w y d z i e lo n o  dwie  włóki  p r z e s t r z e n i  
w r a z  z d w o r e m  i p i ę k n y m  o b s z e r n y m  o g r o d e m ,  
g d z i e  u r z ą d z o n o  r e z y d e n c j ę  n a  letni  w y p o c z y n e k  
d u c h o w n y c h  g ł ó w n y ch  p r z ed s t a w ic i e l i  s e k ty ,  o r a z  
s i ó s t r  m a r j a w l t e k ,  k tó r yc h  w z g r o m a d z e n i u  p o z o ­
s t a j e  o b e c n i e  120  o sób .  R z e c z o n e  r e z y d e n c j e  od  
i m i e n i a  z a ło ży c i e lk i  s ek t y  m a r j a w i t ó w  Koz ło ws k i e j  
o t r zm a l l  n a z w ę  „ F e l i c j a n ó w * .

Ułatwienia dla wycieczek do Krakowa. O d
S e k c j i  w y c i e c z e k  K e ł a  a k a d e m i c k i e g o  T .  S .  L.  
o t r z y m a l i ś m y  k o m u n i k a t  n a s t ę pu j ą c y :

„C o  rok  p r z y b y w a  do K r a k o w a  p a r ę  t y s i ę c y  
u c z e s t n i k ó w  w y c i e c ze k  s zko l nych  i l ud ow yc h .  P o ­
n i e w a ż  w y c i e c z k i  t e  w y m a g a j ą  o d p o w i e d n i e g o  w  
K r a k o w i e  z a o p i e k o w a n i a  s i ę ,  od  pa ru  już l a t  T o ­
w a r z y s t w o  S zko ły  L u d o w e j  pod ję ło  I p ro w a d z i  
a k c j ę  p r z y j m o w a n ia  I o p r o w a d z a n i a  wy c i e cz ek .  W  
o b e c n y m  r e k u  z p o l ece n i a  z a r z ą d u  g łó w n e g o  T .  
S .  L. ,  p r a c ę  t ę  ob j ę ło  i p ro w ad z i ć  b ę d / i e  A k a d e ­
m i c k i e  K c ł o  T .  S .  L .  w  K rak ;  w ie ,  j a ko  c z e ś ć  
swo je j  ak c j i  o św ia t o w e j .  W  tym  celu p r z e z  k u r s  
6  m i e s i ę c z n y  prof.  Ź m i g r c d z k l e g o  wyk sz t a ł c i ł o  z 
g r o n a  cz łon ków  p re l e g i e n t ó w  p o w a ż n y  z a s t ę p  p rze  
w o d n i k ó w ,  c r a z  u t w or zy ło  e s e b n ą  s e k c j ę  c p r o w a -  
d z a ń  w y c i e c z e k  s z ko ln yc h  1 l udowych ,  k t ó r a  to  
s e k c j a  z a w i a d a m i a ,  że c l a  wy c i ec ze k ,  p r z y b y w a ­
j ą c y c h  do  K r a k o w a ,  d o s t a r c z y  b e z p ł a tn i e  w y  
k s z t a ł c o n e g o  c d p c w l e d n l o  p r z e w o d n ik a ,  k tó r e g o  
c e l e m  b ę d z i e  z a o p i e k o w a n i e  s i ę  w y c i e c z k ą  w 
zupe ł no śc i  p r z ez  o p r o w a d z e n i e  po  w szy s t k i ch  pa 
m l a t k a c h  n a r  d o w y c h ,  z a b y t k a c h  a r c h i t e k t u r y  
zb io r a ch  a r t y s ty c z n y c h  i n au k o w y ch .

Aby  za ś  wyc i e czk i  n i e  t r ac i ł y  c z a s u  na  
s z u k a n i e  nocl  gów i w ik tu ,  s e k c j a  w yc i e cz ek /  p o ś r e ­
dn i cz y  w d o s t a r c z a n i u  no c l e g ów ,  t an i ego ,  z d r o w e g o  
w lk tu  o r az  d o s t a r c z a  zn i że k ,  u m o ż l iw ia j ą cy ch  zwie  
d z a n l e  m u z e ó w  i zb io rów .  P r o s i m y  p r ze t o  w s z y ­
s t k i ch  o rg a n i z a t o r ó w  w y c i ec z ek  o u p r z e d n i e  w c z e ­
s n e  z w r a c a n i e  s ' ę  o I n f i r m a c j e  I z a w i a d a m i a n i e  
o  w y c i e c z k a c h ,  gd yż  tylko pod t ym  w a r u n k i e m  
m o ż e m y  n a l eż y c i e  p r a c ę  p ro w a dz i ć .  Ad re s :  T .  S .  
L .  w  K ra k o w i e ,  ul.  J a b ł o n o w s k i c h  10,  D o m  A k a d . “

Kurza cholera. W  O p o c z y ń s k im ,  K o n e c ­
k im  1 R a d c m s k l m  w tych  d n i a ch  po j aw i ł a  s i ę  
ś r ód  d rob iu  n i e z n a n a  d o t y c h c z a s  c h o rc b a ,  z powo  
du  k tó r e j  c o d z i e n n i e  p a d a  m r ó s t w o  ku r ,  gę - i ,  k a ­
cz e k  o r az  i n dy cz e k .  D ró b  pa da  m o m e n Ł  ln ’>e bez  
u p r z e d n i c h  o b j a w ó w  c h o r o b y .  Ryn k i  p o w i a t o w e  s ą  
p r z e z  to p r z e p e ł n io n e  dr r -b lem,  p r z y w o ż o n y m  p r ze z  
w ie śn i a c z k i .  Gdy  j< d n a k  w ie ść  s i ę  r ozn io s ł a  o  c h o ­
r o b i e ,  m i e s z k a ń c y  m i a s t e c z e k  za p rz e s t a l i  n a b y  
w a ć  m a r t w e  s z tuk i .

Telegra my.

O D P O W I E D Ź  C Z A R N O G Ó R Z A .
Cetynja 8 k w ie tn i a .  N a  n o t ę  r z ą d u  t u r ec k i e ­

go ,  s k a r ż ą c ą  s i ę  n a  w sp i e r an i e  p o w s t a ń c ó w  a l b a ń ­
sk i ch  p r z e z  C z a r n o g ó r z e ,  d a ł  r z ą d  c z a r no gó r sk i  
n a s t ę p u j ą c ą  od po w ied ź :

„ N a s z y m  z a m i a r e m  j e s t  z a c h o w a ć  p r z y j ac i e l ­
sk i e  s t o sun k i  z T u rc j ą .  N ie  p o d m a w l a l i ś m y  al- 
b a ń c z y k ó w  do po w s t an i a ,  an i  Ich n ie  pop i e r a l i śm y .  
A lb ań cz y cy ,  k tó r zy  się schroni l i  n a  t e r y to r j u m  
c z a r n o g ó r z a  w y r a ż a j a  n i e z a d o w o l e n i e  z t r a k t o ­
w a n i a  Ich p r z e z  » ł a d z e  t u r eck i e .  G.  yby  r z ą d  t u ­
r e c k i  z a p e w n i ł  Im p r z e b a c z e n i e ,  powróc i l iby  c h ę ­
tn i e  do  d o m ó w .  O d po w i e d z i .  Iność za  ruc h  w Al- 
ban j l  s p a d a  n a  Tu rc j ę ,  n i e  na C z a r n o g ó r z e * .

Z B I O R O W A  D Z I A Ł A L N O Ś Ć  M O C A R S T W .

Konstantynopol 8 k w ie tn i a .  P r z e d s t a w ic i e l e  
m o c a r s t w  wys to s owa l i  do r z ą d u  c z a rn o g ó r s k i e g o  
z b i o r o w ą  p r z e s t r o g ę ,  z a l e c a j ą c  z a c h o w a n i e  ści słe j  
n eu t r a ln ośc i  w s t o su n k u  do ru chu  w  Albanj i .

P O W S T A N I E  W ALB ANJ I

Konstantynopol 8 kw ie tn i a .  A lb ań czy cy  z g r o ­
madzi l i  s ię n a  t e r y to r j u m  cz a r n o g ó r s k im i  i z a g r a ­
ż a j ą  D  nuszy .

G u b e r n a t o r  t e l e g r a fu j e :  W o j s k a  w y rus zy ł y  z 
o b w a r o w a ń  C z e c s u .

P O R A Ż K A  A R A B Ó W .
Konstantynopol, 8  k w ie tn i a .  Min i s t e r i um  wo j ­

n y  ( t r z y m a ł o  w i a d o n c ś ć  o po r aż c e  p o w s t a ń c z y c h  
a r a b ó w  pod  S a n a a .  P o  z ac i ę t e j  wa l ce ,  bedu i n l  po d  
w o d z ą  S e r d  Id r i s (a zos t a l i  r oz p r o sz en i  1 ods t ąp i l i  
od  ob l ę że n i a  m i a s t a ,  p o zo s t a w i w s z y  k i l ku se t  r a n ­
n y c h  i z a b i t y c h  na  po u walki .  W o j s k o  t u r e c k i e  
w es z ł o  do S a n a a .

R A B U N E K  K O N S U L A T U .
B a g d a t  8  k w ie tn i a  Ro zb ó j n i c y  og rab i l i  k o n ­

su l a t  an g i e l sk i .  W K i e r m a s z a c h u  j e d n e g o  z r o z ­
b ó jn i k ó w  zab i t o .

J A P O N J A  I ANG LJA .
Tokjo 8 k w ie tn i a .  O g ło s z o n o  t e k s t  ang lo -  

j a p c ń s k n g o  t r a k t a t u  h a n c l o w e g o ,  p o d p i s a n e g o  w  
L o n d y n i e .  P r a s a  j a p o ń s k a  ogó ln i e  j e s t  z a do w o lo  
n a  i p r z y z n a j e ,  że  p o c zy n i on e  u s t a w y  były  n i e u ­
n i k n i o n e  dla p o d t r z y r a n i a  so ju s zu  z Angl ją  

N A  L E C Z E N I E  B I E D N Y C H
Tokjo 8 k w ie t n i a .  K up ie c  t u t e j s zy  O k ur a ,  

I dąc  za  p r z y k ł a d e m  m l k . d » ,  o f i a r o w a ł  ml l j on j en  
n a  l e cz en i e  b l e d n y i h

K A T A S T R O F A  K O L E J O W A .
Tokjo 8 k w i e t n i . .  I d ący  do N a g a s k l  po c i ąg  

e k s p r e s t w y  wykolei ł  sie.  P r z e w r ó c o n e  zo s t a ł y  3
w a g o n y .  R an io n y c h  j s t  4 5  p od ró żn yc h ,  w tej
l i c z b i e  3  j a p o ń c z y k ó w  śm t r r t e l n l e .

S P R A W A  M A R O K K O .
Madryt, 8 k w ie tn i a .  C a n a l j a s  c ś w l a d c z y ł w  

k u l l u a r a ch ,  z e  r z ą d  b e d / l e  w y p e łn i a ł  z o b o w ią z a n i a  
H ' s z p a n j l  w z g l e d e n  E u r o p y  1 z a r z ą d z i  k roki ,  a by  
w y d a r z e n i a  w M . r o k k o  n i e  z a sk o cz y ł  n ikogo .

B e r l i n ,  8 kwie t n i * .  D o  „ K o d n l s c h e  Z tg .*
d o n o sz ą  z M . d r y l u ,  że H  s z pa n j a  i F r a n c j a  w naj  
b l i ż s ze j  p rzysz ło śc i  z a r r - e r z a j ą  w k ro cz yć  do  M a r o ­
k o  ze w spó lną  a r m ja  3 0  0 0 0  ludzi .  Z r p y t a n a  o to  
a g e n c j a  H  v a s a  w P a r y ż u  i M a d r y c i e  s t a n o w c z o  
z a p r z e c z y ł a  lei  w l e d e r r c ś  I.

I N T E R P E L A C J A  F I Ń S K A .
H e l s i n g f o r s ,  8  kwie t n i a .  W kan ce l a r j l  s e j ­

m u  z ł e z o r o  p o r p i s ż r ą  p r zez  cz łon kó w w szys tk i ch  
par t j !  I n t e rpe l a c j ę ,  z j ak i e j  p r z y czy n y  i na  m ocy  
j ak i e j  u s t .  w y s e n a t  z p c g w ł a c e n ‘em  p a r a g r  fu 2  
ak tu  z e d n oc ze n l a  1 b e z p i e c z e ń s t w a  da ł  dy mi s j ę  
I n s p e k t o u w l  s z l  ół ii dc w vc h Sa dr  wr  Ik c w cw l .

F 0 7 A R  W K O P A L N I  W Ę G L A .
S c r a n t o n ,  ( A m e r y k a ) ,  8 k w ie tn i a .  W y b u c h ł  

p o ż a r  w k r p a l r l  węg la  na ( ł e b o k o ś c i  7 5 0  s t óp .
T r z y s t u  gó rn ik ów  z n a j d u j e  s ię pod  z i e m ią .
B l i sko  7 5  j e s t  zup e łn i e  o d c i ę t y c h  od  w y j ­

śc i a .

i c i i  y

Nowootworzony magazyn p. f.

U l .  K a p u c y ń s k a  H o t e l  „ V i c t o r i a * .

P O L E C A :

N a c z y n i a  k u c h e n n e ,  l am py ,  s zkło,  s a m o w a r y ,  m e ­

b l e  ż e l a zne ,  f a j a n s I  po rc e l a n ę  o r a z  wsze lk i e  p r z e d ­
m i o ty  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o  po  możl iwie  n i zk i eb  

c e n a c h  na  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h .
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A rtystyczne  stow arzyszenie portre tów  propo­
nuje wszystkim  czytelnikom  tego pism a —  por­
t r e t  naturalnej wielkości powiększony, z uderza­
jącym  podobieństw em  rozm iaru 38 cm. w yso­
kości z w ybranej fotografji— zupełnie bezpłatnie, 
aby tylko odbiorca owego p o rtre tu  —  premjum 
polecał nasze stow arzyszenie k r wnym i przy­
jaciołom . Prosim y napisać pańskie nazwisko i 
ad res  n a  odwrotnej s tr . fotografji i wysłać ta ­
kow ą } ocztą  pod adresem : Stow arzyszenie m m  

SIEMI-EMAL, ŁÓDŹ N<? 238.
P ańska  fotografia nieuszkodzona będzie zw róco­
n ą . N a przesyłkę, opakow anie i inne wydatki 
prosim y dołączyć 95 kop. m arkam i lub za  za­
liczeniem  poczt. (doł. 20 kop.) W grupach oso­
bę m ajaca być pow iększona prosim y oznaczyć X.
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KĄCIK HUMORYSTYCZNY-

P R Z Y S Ł O W I E .
—  W sz k o ł ac h  p r u s k i c h  w p r o w a d z o n y  b ę ­

dz i e  j ę zyk  rosy j sk i .
—  A bo  i s t n i e j e  p r zy s ł ow ie  n i e m ie c k i e :  w e r  

d e n  D i c h t e r  will  v e r s t e h e n ,  rr u s s  In D ic h t e r s  
L a n d e  g e h e n " .

—  C óż  to  z n a c z . ?
—  T o  znacz y :  „k to  ch c e  z a w o j o w a ć  s w e g o

s ą s i a d a ,  t en  m us i  p o zn ać  j e ż yk  j ego* .

W S Z Y S T K O ,  O P R Ó C Z . . .

—  C zy  u m-s z m i e n i ł  by  s i ę  co  n a  w y p a ­
d e k  z w y c i ę s t w a  C h in  w W ' jn l e ?

—  W s z y s tk o ,  op rócz  zw yc z a j ó w .
—  A dla c z e g o  zw y c z a j e  m i a ły b y  pozos t ać?
—  Bo  t e  s ą  już ch iń sk i e .

N o w y  S zc z u r ek * .

sunkam i i receptam i.

PA NOW IE I PANIE! cierpicie na  ciężką chorobę stu lecia zatruw ającą  wszystkie 
radości życia, n iszczącą szczęścia domowego ognisk . N ienorm alny tryb  życia i 
trudne w arunki takow ego przyczyniają się d r rozstroju system u nerw ow ego, a 
grzechy m łodośri pow odują w yczerpanie organizmu. Do walk z ty n  ciężkim cier­
pieniem nauka w ynajduje różne środki i jako osta tn  e potężne jej słowo zjaw iła się 
książka lecznicza p. t. „Grzechy Młodości* zrozum iały dla każdego poradnik w se­
kretnych chorobach m ęskich i kobiecych organów m oczopłciowych =  z licznemi ry-

C ena za zalicz, poczt. 1 rb.35 kop. (m ożna m arkam i.)   PETEP.SBURG. NEWSKI pr. 100
T -w o „OSNOW A*, (książka w jęz. rosyjskim .) 5 3 2 - 8 —-

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE:  W a r s z e w s k i e  Biuro Ogłoszeń Ungra ,  W i e r z b o w a  8.  —  Dom Handlowy L. i E. Metzl 
k  C-o,  ul. M a r s z a ł k o w s k a  Ns ISO ( róg  Moniuszki ,  p i e r w s z e  p ię t ro )  -  Biuro Ogłoszeń  B u c h w e i tz a ,  ul. M a r s z a łk o w s k a  Hi 120.

R e d a k to r  i w y d a w c a  Feliks Jankow sk i .  D rukarn ia  „ E s te ty c z n a -  k .  Jaczewskiej.


